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Odo Bujwid pionier polskiej mikrobiologii lekarskiej
i weterynaryjnej (1857-1942)

Niezapomniana postaó Odo
bakterioIoga polskiego zasługuje
urvagi i pamięci, niż poświęcollo
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jest ona pomrrikiem wiel-
kiej myśli ludzkie j. 1\,y-
tlwałości i ogrorn:t prac
poniesionych dia l-rauki.
Warto dlatego podjąó trud
przedstawienia Jego ży,cio-
r)su, aby przekazać po-
tomltym tę szlachetną syl-
rlctkę pioniera poisl<iej
lnikrobiologii lciłarskicj i
u,e'ierl-narl,jnej i bojowrrika
nrcd5,cltr,, prclilirk:1 cz,lcj.

Odo Bu jrł,id ut,odził się
v,, rodzinie urzęcinicze,i 3u
listopada 1857 r. w Wilnie,
gcizie przcbywał tylko
przez pierwsze lata sr.vego
dzieciństwa. \V 1866 r. oj-
<,icc j ego Feliks ścigany
przez policję carską z2 u-
dział w polvstaniu stl,cz-
niorv;in przeniósł się z
Wiltra do Warszawy. Jak
to zrvi kle rv takich przv-
padkach bywa, warunki
ł:ytorł,e całej rodziny zna-
cznie się pogorszył5,.

W okresie szkoły śred-
niej młody Odo był ucz-
rllem taczej przeciętnym,
wl,kazywał jednak zami-
łowanie w kierunku chemii
i nauk przyrodniczych, W
tych kierun6r"1, qil.kazy-

tsujwicla pierwszego W owym czasie sytuacja materialna rodziny Buj-
na znacznie lvięcej widów nadal się pogarszała i młody Odo musi coraz
jej dotl,chczas, gdyż r,vięcej czasu poświęcac na pracę zarobkową - ko-

repetycje. Począwszy od
klasy piątej cały ciężar u-
trzymania rodziny spada
na niego, gdyż ojciec w
tym okresie stracił nawet
stałą posadę.

W 7872 r. śmierć obojga
rodziców postawiła piętna-
stoletniego wówczas ucznia
lv jeszcze cięższych tara-
patach życiowych. Dzięki
jednak niezwykłej energii
udajc mu się przczwycię-
żyć trudności, zapewnić
siostrom utrzymanie, a so-
bie możliwosci ukończenia
szkoły średniej, Młody en-
tuzjasta niejednokrotnie
musiał na wiele miesięcy
przerywać naukę, aby po-
święcić się pracy zarobko-
wej, na którą składały się
nie tylko korepetycje, ale
często noszenie paczek czy
walizek na dworcach war-
szawskich, Mimo tych nie-
sprzyjających okoliczności
umiał jednak połączyć pra-
cę zarobkową z nauką i
ukończył szkołę średnią.

W 1879 r. rozpoczął stu-
dia medyczne na ]Mydziale
Lekarskim Uniwersytetu
trVarszawskiego.

Nie każdy studiujący dziś
mikrobiologię, tak stu-

wał dużą pomysłowość i inicjatywę (np. po uzyska-
niu promocji do klasy trzeciej zorganizował so-
bie laboratorium chemiczne.

oent jak lekarz, jest w starnie wyobrazić sobie jak
trudne były w tym czasie studia mikrobiologiczne,
patrząc w obecnej chwili na stojące do naszej dyspo-
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zycji świetnie wyposażone pracownie, biblioteki_pełne
dzieł czy doskonałe po,moce naukowe. Niech nikt nie
sądzi, ż,e mikrobiologia w Poisce była zawsze tym
czym jest dzisiaj, że można było tak łatwo w kaźdym
poszczegÓlnym przypadku klinicznym przeprowadziĆ
badania laboratory jne, że stały o,twore,m zakłady
i pracownie rozwiązujące każde zagadnienie prak-
tycznie i teoretj,cznie, że ta dziedzina nauki miała
tylu adeptów co dzisiaj, Należy rozwiać te złudzenia
i stwierdzić, że początki mikrobiologii lv Polsce były
bardzo trudne. Mało było lekarzy rozumiejących zna-
czenie nowo powstałej nauki, a jeszcze mnlej było
takich, którzy chcieli się je; poświęcić.

Jednak Bujwid jako skromny student Uniwersytetu
Warszawskiego, wyczuł sytuac ję i obrał sobie jako
specjalność zarł,ód, którego właściwie w danym okre-
sie nie było. UIegł on wcześnie urokowi pracy ba-
dawczej, gdyż 1ttż na pierwszym roku studiów pra-
cował w pracowni botanicznej (kierownik prof.
Fischer vorn Waldheim). Siedząc nocami przygotowy-
wal skrypty, do których własnoręcznie wykonywał
rysunki,

Pierwsze wakac je uniwersytcckie spędza w Cie-
chocinku, zajmując się badaniami nad zawartością
jodu, bromu i ozonu w powietrzu tężni oraz bada-
niarni n,owego źródła siarczanego. Wyniki tych prac
ogłosił w 1881 r. w Gazecie Lekarskiej.
, Na drugim roku studiów zainteresowania młodego
studenta trochę się zrmieniają. Widzimy go początko-
wo w pracowni histologicznej kierowanej przez prof.
Hoyera - seni,ora. Ten niewątpliwie duże j miary
pedagcg i badacz wywarł wielki wpływ na kształto-
wanie się młodego urr5rsłu. Dalszym p,Izedmiot€m
głębszych zainteresowań w tym okresie stała się
chemia, którą Bujwid studiował pod kierunkiem prof.
Szafie jewa.

Na roku trzecim studiów ogłasza następną swoją
pracę pt. ,,Chemia śliny ludzkiej" a na czwartym
podaje komunikat o, a]kaloidach śliny, ogłoszony w
Virchow's Archiv.

W czasie studiów uniwelsyteckich pracuje na Kli_
nice prcf. Lambla i pod jego kierunkiem Tozpaczyna
pracę badawczą nad plwociną w chorobach układu
oddechowego, pos}ugując się własnym, okazyjnie ku-
pi,onym mikroskopem.

W _1.882 r. ukazuje się praca Roberta Kocha pt
,,Die Atiologie der Tuberkulose", której wyniki odbi-
jają się głośnym echem na całynl świecie.

Młody Bujwid zai,nteresowany tym odkryciem, roz-
poczyna poszukiwania prątków -w preparatach ba-
danych ptzez siebie plwocin, barwiąc je metodą
Ehrlicha. Preparaty te, to pierwsze wykronane w
Polsce barwienie prątków gruźlicy. Były one tak
dobre, że pokazane później samemu Kochowi zyskały
jego pochwałę,

W 1884 r. poszerza Bujwid swoją pracĘ ,,Mikrosko-pia i mikrochemia plwociny" o diagnostykę gtużIicy
i ilustruje ją kolorowymi tablicami. Praca ta została
x]znana za podręcznik dla studentów i lekarzy.
Została wydana i odznaczona złaiym medalem przcz
Wydział Lekarski Uniwersytetu Warszawskiego. PIa-
ca ta w późniejszym okresie otwolzyła Bujwidowi
drogę do źródła nauki, gdyż egzempłarz jej przesłany
Kochowi, dał Mu wstęp na specjalny kurs w Berlinie,w zespole osiemnastu młodych naukowców z eałej
Europy, takich później sław jak Kiiasato, Welch,
Beumer.

Piąty rok studiów upłynął Bujwidowi wśród dal-
szych badań nad plwocin4 i nad pracami i zagad-
nieniami z higierny wykonywanymi pod kierunkiem
prof. Skworcowa.

U młodego badacza i entuzjasty zainteresowania
dla nowej nauki - bakteriologii biorą jednak górę
i kiedy nadchodzi wiadomość o nowym odkryciu
Kocha, o odkryciu przecinkowca cholery, Bujwid
decyduje się pojechać do niego na naukę. Wielkie to
pragnienie trudno było zrealizować, ale plzychodzi
l{u wtedy z pomocą i radą serdeczny przyjaciel,
starszy lekarz, odkrywca Zakopanego - Tytus Cha-
łubillski. Za jego to p,oradą Bujwid przesyła Kochowi
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swą pracę ,,Nlikr,oskopia i mikrochemia plwociny"
wlaz z preparatami. skfawków dotkniętych gtLLźlicą
macicy i jajowodów. Do przesyłki załącza list, w
którym wyraża chęć przyjazdu do Berlina. Odpowiedź
przychodzi z dalą 11 maja 1885 r. z podziękowaniem
za pracę i z zaptoszeniem na kurs bakteriologii do
Instytutu Higieny. Niestety brak pieniędzy jest nową
przcszko,dą w rvyjeździe Bujwida i znowu z pomccą
przychodzi lvypróbowany plzyjacie1 Chałubiński,
zdobywając dla młodego entuzjasty subwencję
z Kasy im. NIiano,"lzskiego. 'Iak vlięc droga do rviedzy
została otwarta i Bujwid rv lipcrr 1885 r. wyjeżdża
na kurs dc Berlina.

Przedmiotem kursu były otwierające się szerokie
perspektywy rozwoju bakteriologii i zagadnień spo-
łecznej służby zdrowia. Kurs trwał lvprawdzie t]/lko
miesiąc, ale należy zaznaczyó, że sat4 Koch prowadził
wykłady i kierował ćwiczeniami. Iśażdą czynno.ść
pokazywał osobiście, asystentami zaś pr'Owadzącyrni
ćwiczenia byli wówczas, znani później badacze Eisen-
berg, Behring, Frosch i Plage, a osobne, wybrane
ówiczenia prowadzili Proskauer, lłiffler i ]lhrlich.
Efektem solidnej pracy i dużych zdolności Bujwida
były stałe Jego wyróżnienia przez Kocha, oraz sto-
sunek zaufania, który uttzymał się od tego czasu
dc końca ich znajomości. Kurs wprawdzie krótki,
wystarczył jednak do opanowania teorii i ówczesnejł.cchniki laboratoryjnej,

po ukończeniu kursu oraz studiów u,niwersyteckich
Bujwid zakłada z końcem lata 1885 w Warszawie
własną, pierwszą polską pracownię bakteriologiczną
przy ulicy Wilczej 12, w które j prarvie cały czas
pośr,ł,ięca dalszemu opracowaniu materiałów przywie-
zionych z Berlina.

W ty- czasie ogłasz kilka doniesień, a między
innymi: o odczynie z k asami mineralnymi bakterii
cholery (doniesienie wykorzystane później przez
Salkowskiego do od,czynu znanego poci jego nazwis-
kiem) oraz spostrzeżenia nad drażniącym działainiem
cukru gronowego, stanowiącego przy cukrzycy pod-
łoże dla powstawania czyraków i ropni, Za te dwie
w tym czasie ogłoszone prace otrzymuje odznaczenie
srebrnym i złotym medalem.

sprawozdanie zlożone z pobytu w Berlinie w war-

cdrviedza pracownię wysłuchując z ciekawością no-
wych poglądów na etiologię chorób i oglądając pre-
paraty z,arazków. Mimo że części nawet ta nowa
gałąź nallki podoba się, to jednak zajrnowanie się
nią traktują, będąc nastawienia zdecydowanie mer-
kantylnego jako nieopłacaIne. JeCynym codzien-nym gościem pracorqni by,ł entuzjasta bakterio-
logii Tytus Chałubiński.

W styczniu 18B6 r. Bujłvid uzyskuje dyplom doktor-
ski,

W tym okresie opracowuje różne zagadlnienia
związane z higieną i epidemiologią. ProwadŹi batdzo

w po-
tnie ba-
ntycznej
później

Bujwid również walczy o noworczesne stacje filtrów
dla Warszawy.

W 1886 r. dochodzi d
ryżu udało się Ludw
szczepionkę przeciw wś
spokoju Bu jrvidowi i
Chałubińskim postanawiają napisać list do Pasteura.
W dniu 14 marca 1886 r. przycho,dzi upragniona na
bilecie wizytowym odpowiedź ,,vous pouvez, Monsieur,
et honoró collegue venir spivre les inoculations anti-
rabiques 1orsque vous le desirez". W dwa tygodnie
potem Bujwid jest już w Paryżu, Pierwsze spotkanie
z Pasteurem nie było zbyt serdeczne, a niewątpliwie
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przj.czyną tcgo, był pobyt u l{ocha w Berlinie, Wa-
l,unki pracy były trudne, szczególnie ciasnota po-
mieszczcti, która ledwo pozu,alała na zna]ezienie
miejsca do pracy. Bujrł,id pracował rv zakładzie pod
kierunkicrn Roux i Granchera. Początkorva nieufność
Pasteura ustąpiia i z czasem nawlązała się serdeczna
rvspółpraca i prz3,jaźli. Pasteur w chwili wyjazdu
Bujwida fl6 krajlt ofiarorvał mu dwa króliki zaka-
żone wirusem fixe. One to staly się zaczątkiem i pod-
stawą nowej placówki - zakładu szczepień przeciw
rvściekliź,nie - uruchornionej w Warszawie 29 czerwca
1886 r, Była to pierwsza na świecie filia stacji pa-
steuro,"r,skiej. W pracy i w szero]<o zakrojonej akcji
szczepieli ponragali Bu jwidorvi W. Palmirski i W.
Orłolł,sk i.

Bakteriolcgia w Polsce była ciągle jednak czymś
nieznanvln i Bu jwid rozumiej ąc dobrze, że postęp
lv tej dziedzinie za\eży od lekarzy, organizttje dla
nich l<urs1,. w których zapoznaje ich z podstawowyrni
zasadami tej młodej gałęzi nauki. N{ateriały kursów
ogłasza drukiem w 1887 r. pt ,.Pięć odczytóry o bak-
teryjaclr, Rys zasad o$óhr3lqŁl bakteryjologii rv zasto-
sowanilt do chorób zarail,iwych z dołączeniem uwag
o szczepieniach ochronrrych". Nł]pisane są one jasno
i zlviqżlc z głQbokim ujęciem zagadnicń. Możrna okreś-
]ić tc materiaiy jako picrrł,szy podręcznik bakterio-
logii ,"v Polscc.

\\- ]at;Tch 1887-1890 Bujrvid pracuje nad wyraz
intensl-ivt-lic. a szczególnie rviele czasu i ulvagi po-
ślvięca zagadnieniom epidemiologiczno-sanitarnym.
Ogłasza rr,}astlą nietodę rozpoznalvania przecinkowców
choler1,- rv hociorvli na zasadzie r,v5,twarzania indolu
i redukcij azctanów, która zdobyła sobie dużą po-
pularrrośó jako odczyn nitrozoindo]owy Bujwida.

Gd1- rv 1890 r. dociera do Walszawy r,viadomość,
że I{och uzyskał środek leczenia gruźlicy, Bu jwid
natychmiast jedzie do Ber]ina c€lem poznania nowego
leku. Tutaj rvprarvcizie otrzllmuje od l(ocha flaszeczkę
z ,.Kochschc FlJssigkeit" jednak od tlr,órcy nie może
niczego dortiecizieć się, ani o składzie, ani o produkcji
tego pil-rlr-r Działarrie jego rrrl,proborvuje na samyrn
sobie i ciężko tę próbę odcirolo\\/uje. Po dojściu do
zdrowia natychmiast zabiera się do uz},skania podob-
nego preparatu i po kilku tygodniach ma gotorły wy-
ciąg z hodowli prątków, który nazl,rva ,,tuberjiuliną".
Skład i działanie tego preparatu ogłasza w Gazecie
T-ekarsliiej araz w języku francuskim i rosyjskim w
specjalnej broszurze. Koch w 1B91 r. ogłasza rÓW-
nież sl<ład swojego preparatu i wtedy okazuje się, że
mctcdir uzl,skanią tuberkuliny przez Ęujwida była
znacznie prostsza. Koch za BujwiCem'nazwał swój
preparat ..Alt Tuberkulin", Oba te prcparaty nie-
rvątplirł,ie podcbne do siebie różnił1. się jednak w
pelvn]lm selrsie. Trzeba tutaj róu;nicż poikreŚliÓ. Że
chociaż I{och na cał},m świecie uchodzi za je-
dynego o,dkrywcę tuberkuliny, to Bujwid stwolzył
również samodzielny preparat mimo żc oparty na
ko,ncepcji l(ocha.

W 1891 r. Bujrł,id uruchamia w Warszawie pierwszy
rv Polscc za].:ład badania środków spożywczych.

W ]atach 1890-1893 młody uczony odbywa częste
podróże do Rosji, lv Petcrsburgu prołvadzi prace nad
gruźIicą. ił, Odessie kieruje ]aboratorium bakterio-
logiczn;,m. W t1 m okrcsie otrzymuje od rządu cars-
kiegc nadzrł,r,czaj korz}.stną propoz5,,cję objęcia za-
kładu rv odessie zwolnionego przez łTiecznikowa.
Bujlvid jednak odmawia, uważając, że jako Polak
ma obowiązek pozostać w Polsce, rv Warszawie i pra-
cować wśród slvoich w kraju.

Rok 1893 zlviązał B_ujwida na stałe z Krakowem,
36-1etni wówczas uczołly powołany został wtedy na
katedrę higieny i bakteriologii Uniwers5,tetu Jagiel-
1ońskiego.

NIłody profesor przenosi się do Krakcwa, przeka-
zując kierownictwo warszawskiego zakładu dr. Wła-
<iysławowi Palmirskiemu. Zakład ten następnie prz€-
szedł w ręce Towarzystrva Naukowego,, a p,óźniej stał
się zalążkiem Państwowego Zakładu Higieny.

Na katedrze uniwersyieckiej prowadzi Bujwid
1iczne badania doświadczalne i skupia wokół siebie

Iicznych młodyclr adeptów nauki, późniejszych wy-
bitnych higienistów i bakteriologów jak Celarek,
Eisenberg, Gertler, Gieszczykiewicz, Nitsch, Siera-
kowski, Szulc.

Profcsor Bujwid był uwielbiany ptzez młodzież
krakowską, dla którcj stał się prawdziwym ojcem,
."vrażliwym zawsze na jej potrzeby. Opickorvał się
niezamożnymi, ułatwiał uzyskiwanie zarobków w
stworzonych przez siebie zakładach. Nie zapominał,
że był kiedyś studentem i parrriętając o swoich cięż-
kich w tym okresie czasach zapraszał do domu
wszystkich potIzebujących. Wielu dziś szanowanych
lekarzy i naukowców, pamięta obiady w tym miłym
krakowskim do,mu, gdzie gospodarze, ,wśród nawału
zajęć, potrafili znaleźć zawsze dla młodych nie tylko
czas, lecz także serdeczny uśmiech i życzlirvoŚć.

Eujwid podiął rvalkę o zdrowie i higienę spo-
łeczną, ale była to walka niełatwa i uporczywa. Z
jakimi trudnościami i brakiem zrozumienia rnusiał
borykać się, niech będzie przykładem śmierć Jego
ucznia dr Kostaneckiego, który zmarł na zapalenie
płuc w 1900 r. w okresie prac zakładu nad pałeczką
dżumy, W związku z t7,m rozeszła się pogłoska, pod-
sycana przez niechętnyctr Bujwidowi ludzi, jakoby
plzyczyną śmierci dr Kostaneckiego była dżuma.
W następstwie z nakazu Namiestnictwa zostały znisz-
czone wszystkie hodowle pałecz€k dżumy ora,z zwie-
rzęta do,świadczalne, co przekreślało wielomiesięczne
trudy i wysiłki. Bujwid odczuł to bezsensowne zatzą-
dzenie bardzo boleśnle i o tym zdarzeniu napisał w
Ptzeglądzie Lekarskim, że zniszczenie tych zwierząt
było dla Niego i dla nauki sż<odą bardzo wielĘą. To
tylko jeden z przykład,ów na jakie trudności napo-
tykał Bujwid w swej co,dziennej pracy.

Stary Kraków niemało zawdzięczał Bujwidowi: za-
kłady szczepień przeciw wściekliźnie, badania środ-
l<ów spoźywczych, wytwórnię surowicy przeciwłrło-
niczej (równocześnie i w Warszawie), z biegiem czasu
lvprowadzono też produkcję surowicy przeciwpacior-
l<owcowej, przeciwbłoniczej, przeciwtężcowej, szcze-
pionek przeciw durowi brzusznemu, czerwo,nce, cho-
lerze i ospie.

W rł,yniku czynnych badań rv zakresie leczenia
wścieklizny Bujwid udoskonala metodę Pastelura
uzyskując przez to rezultaty przewyższające w zrLacz-
nym stopniu osiągnięcia Instytutu Paryskiego, co
zresztą potwierdził sam Pasteur w swych listach do
Bujwida.

Wielką zasługą Bujwida, mimo zjadliwych arty-
jrułów w prasie, mirno, napiętnowania go jako płat-
nego agenta firmy Waldeck-Rousseau, była jego ostra
i nieustępliwa walka o higienę społeczną na terenie
trriasta, w wyniku której stary Kraków otrzymał no-
woczesne filtry i \^/gdociągi.

Po opuszczeniu katedry uniwersyteckiej pro esor
lionccntrował pracę w swym zakładzie prordukcji su-
rowic i szczepionek w Krakowie.

Bujwid przez całe sv/oje życie prowariził nieprzer-
wanie intensywną działalność naukową, nie zwracając
uwagi ani na upływające lata ani na sędziwy wiek.
Jego dorobek naukowy dotyczy konkretnych potrzeb
nredycyny w owym czasie. Prace o,głaszał w różnych
językach: polskim, francuskim, niemieckim, serbskirn,
rosyjskim i włoskim, Umieszczał swoje prace, arty-
kuły, polemiki, opisy, sprawozdania i monografie
w czasopismach krajowych i zagranicznych, podawał
rv prasie codzienrnej, w rniesięcznikach, w czasopis-
mach czasami luźnie powiązanych z medycyną. Ilość
czasopism, w których publikował jest imponująca,
obejmuje 44 krajowych i 15 zagranicznych poaycji.

Wiele pracując naukowo, zawsze jednak pamiętał
i wspominał swoich nauczycieli i tak kiedyś napisał
w 1926 r.: ,,pierwszą swoją myśI poświęcam pamięci
niezapomnianych Mistrzów i Nauczycieli Chałubiń-
skiego, Hoyela, Lambla, Pasteura i Kocha. Jeżeli
udało mi się czegoś dokonać ku poźytkowi kraju
i dla własnego zadowolenia - 

jest to wynikiem ich
światłych wskazówek i zapału do wiedzy". Piękne
zdanie świadczące o wielkiej skromności i szlachet-

707



Nr 12 MEDYCYN A WETERYNARYJNA Rok XVIII

ności charakteru tego dużej miary cżowieka i uczo-
nego.

Olbrzymi doro, ek naukowy i pisarski Bujwida
obejmuje przeszło trzysta pozycji i przedstawia sze-
roki wachlarz zainteresowań. Dlatego też dosyć trudno
podzielić go i usystematyzować,

Pierwszą i największą grupę stanowią prace z dzie-
dziny mikrobio,logii, omawiające szeloko zagacinienia
ciotyczące wścieklizny, cholery, błonicy, gruźlicy,,dżu-
my, czerwonki, ospy, irnfluenzy itci.

Drugą grupę obejmuj4 prace nad zagadnieniami
wody, któremu to zagadnieniu poświęcił Bujwid oko}o
sześćdziesięciu doniesień.

Trzecią poważną grupę stanowią badania z dzie-
dziny weterynarii (patrz załącznk), głównie z zakresu
zwalczatria gruźlicy bydła, różycy, promienicy i wąg-
iika.

czwarta grupa tro badania nad higieną i o<ikaża-
nl€m.

Piąta to wszelkie artykuły stanowiące przyczynki
do historii mikrobiologii, wspomnienia o Kochu,
Nenckim, Pasteurze, Janiszewskim, Goldframie, Cal-
mette'cie i Roux, opisy zjazdów krajowych i zagra-
nicznych, wycieczek, sprawozdania, polemiki i różnej
treści artykuły.

Wreszcie ostatnią, szóstą grupę stanowią książki,
artykuły i atlasy.

Bujwid był pionierem w najszerszym tego słowa
znaczeniu. Torował Orr nowe drogi nie tylko na polu
bakteriologii i higieny, lecz także na wielu odc,inkach
życia społecznego,. Dlatego nie można również po,-
minąć działalności społecznej Bujwida, Jako Polak
z godną podziwu odwagą wygłaszał publicznie swoje
przekonania, był krzewicielern polskości wśród spo-
łeczeństw-a krakowskiego wegetującego wygodnie pod
jarzmem zaborcy. Zdecydowanie przeciwstawiał się
kierunkom ugodowym wobec austriackiego oku-
panta. Walczył o sprawiedliwość społeczną, występo-
wał przecily militaryzmowi, antysemityzmowi i ob-
łudzie moralnej. Jego dorn był przez długie lata
ogniskiem walki żywiołu postępowego, ogniskiem sku-
piającym emigrację z Królestwa, ogniskiem, l<tóre nie
gasło mimo trudno,ści i kłód rzucanych Bujwidowi
pod nogi, a w którym koncentrowała się niepodleg-
łolściowa połska myśl po,stępowa

o,,lrocowych, nasion itd.
LeczyL bezpłatrnie, zakładał szkoły, a wielu chłopów

skierow-ał do szkół zawodo,wych (Pszczelin, Kruszy-
nek) dążąc w ten sposób do fachowego podniesienia
pracy wsr.

Dbając o oświatę na wsi nie tylko współpracował
w organizowaniu Towarzystwa Szkoły Ludowej, Uni-
wer.s ytetu Ludo,wego, T owarzystwa im. I(rasze,wskieg o
i Polskiego Domu w Morawskiej Ostrawie, lecz także
stale służył tym instytucjorm pomocą materialną.

Wra_z ze swą żo,ną Kazimierą, dzielnym towarzyszem
życia i człowiekiem oddanym pracy społecznej, wal-
czył o rówrrouprawnienie kobiet, wydatnie przyczyniŁ
się do ich dopuszczenila na studia wyższe ataz za-
łożył pierwszą żeńską szkołę średnią w Krakowie,

Dom Bujwidów był zawsze o,twańy dla potrzebu-
jących tak pomocy jak i rady. W czasie obu wojen
znajdowali w pracowniach krakowskich schronienie
i zatrudnienie liczni badacze pozbaM/ieni własnych
warsztatów pracy (Gieszczykiewicz, Gro,chmalnicki,
Parnas - chemik, Sza,fer, Weigl). W okresie ostatniej
wojny światowej w Jego domu ukrywało się wiele
osób prześIadowanych przez Niemców, a oddziały kon-
spiracyjne i więźniów obozów koncentracyjnych stale
zaopatrywano w produkowaną w zakładzie Szczepion-
kę przeciw durowi plamiste,mu.

O Jego nastawieniu społecznym, o żywotności
i ruchliwości umysłu starego, bo już siede.rndzie-
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sięciopięcioletniego profesora świadczą dwie Jego
podró,że do Brazylii w latach r928 i 1933 podjęte
celem poznania życia emigracji polskiej i jej wa-
runków zdrowotnych, Mimo podeszłego wieku z wiel-
kim oddaniem i poświęceniem pracował Bujwid nad
uzdrowieniem stosunków na najbar,dziej upośledzo-
nych koloniach polskich w Paranie, Sta Catharina
i Rio Grande do Sul. Nie szczędził trudu i pocią-
gami, wozem, koinno lub nawet piesz,o odwiedzał
najbardziej odległe osiedla spiesząc ludowi polskie-
mu radą, wskazówkami czy usługą. Interescwał się
źywo iamtejszym polskim szkolnictwem, wychowa-
niem fizycznym, oświatą ludową jak rówurież ru-
chem społeczno-spółdzielcz)rm. rr.r'*id wygłosił ca-
ły szereg wykładów i pogadanek na temat obser-
wacji poczynionych podczas objazdu koi.o,nii pol-
skich, powodując więhsze zainteresowanie się bra-
zylijskich czynników państwowych i sppłecznych
zagadnieniami uzdrowienia stosunków w naszym
polskim osadnictwie.

Również podczas swego pobytu w sławnym In-
stytucie ,,Oswal.do Cruz" w Rio de Janeiro w Bra-
zylii wiele tygodni poświęcił Bujwid badaniom nad
malarią i innymi chorobami tropikalnymi.

Osobnym rozdziałerl działalności Bujwida był
Jego żywy udział w połskim ruchu esperanckim.
Ideą tą stale się interesował i pozostał jej wierny
aż do śmierci, Bujwid uważał esperanto za między-
narodowy wspólny język przyszłoŚci zbratanych
i zjednoczonych wolnych narodów. Mieszkając stale

gdzie wykładał esperanto na uniwersytecie. BraŁ
udział w rórżnych kongresach esperantystów, a mię-
dzy innymi przewodniczył na kongresach w Rio
de Janeiro i Sao Paulo, w umiejętny sposób wyko-
rzystu jąc swoje stanowisko w kierunku spopulary-
zowania imienia polskiego w Ameryce Południowej
i poinf ormowania uczestni]<ów o najważniejszych
sprawach naszej ojczyzny. Przez kilkanaście lat był
redaktorem czasopisma ,,Polski Esperantysta" i jeź-
dził z o,dczyta,rni propagandowyrni po polsce i za
granicę. W 1934 r. poświęca jeden odczyt w radio
dr Ludwikowi Zamenhofowi twórcy esperanta. Buj-
wid b"vł właścicielem bogate j biblioteki esperan-
ckiej, która w czasie okupacji hitleiowskiej została
przez okupanta skonfiskovlana, tak jak i wiele in-
nych cennych dzieł z Jego pryrł,atnych zbi,orów,

Za pracę społeczną i naukolł,ą oftzymał order
Po]onia Restituta, Order Legil Honorowej najwyż-
szej klasy oraz wiele innych odznaczen.

Po opuszczeniu katedry uniwersyteckiej koncen-
tlował Bujwid pracę w swym zakładzie produkcji
surowic i szczepionek. Na te j placówce zastała go
druga wojna światowa i okupacja hitlerowska. Czło-
-wiekowi, który całe życie głosił zasadę ,,homo res
sacra", który zwalczał powiedzenie ,,ho,mo homini
Jupus" nie zostały niestety zaoszczędzone w ostat-
rrich chwilach Jego życia najstraszliwsze ,,czasy po-
gardy" jakie kiedykolwiek przeżywała ludzkość. Sę-
dziwy, przeszło osiemdziesięcioletni człowiek i po-
rvaga jaką reprezentował nie uchroniły Jego osoby
przed kilkakrobnymi przesłuchiwaniami przez gesta-
po. Nie doczekawszy się wolności aiczyzny, dla któ-
rej poświęcił swą pracę i całą wiedzę, zrr\atł 26
grudnia 7942 w wieku lat 85, ale ,,non omnis mori-
tur"; pozostały wyniki Jego wieloletniej pracy,
Jego wkład w rozwój polskiej i światowej bakterio-
logii.

Zyciorys ten przedstawiłem dlatego, że ,do historii
nauki przeszed} Bujwid jako pierwszy bakteriolog
polski, a do histo,rii rnedycyny jako pionier pro-

"ilal<tyki 
i higieny. Jego życiorys niech będzie dla

nas przykładem trudnej drogi lekarza i przykładem
ja.k wiele szlachetności, d,obroci, odwagi, zapału,
oliarności, bezinteresowności i wiedzy rnusi posia-
dać człowiek chcący nieść wysoko sztandar rnedy-
cyny.

Pamięć o tym wybitnym uczonym, człowieku
o niespotykanej zacności, gorącym avolenniku zbli-
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żenia między nanodami niech pozostanie zawsze w
naszej pamięci.

Spis pra9 Odo Bujwida dotyczących zagadnień
weterynaryjnych:
l. Dyskusja nad promienicą w Towarzystwie Le-

karskim GaIicji.
Przegl. Lek. 28, 484, 1889.

2. Ho,dowle promienicy.
Gaz. Lek. 9, 1932. 1BB9.

3. Ueber die Reinkultur des Actinomyces.
Centrbl. Bakt. u. Parastkdt. B. VI. 23, 1880.

4. Bakteriologiczne badania warszawskiego mleka
i kilka słów o potrzebie wyjaławiania,
Gaz. Lek. 10, 173, 1890.

5. O hodowli grzybka promienicy.
Pamiętnik I Zj. Chir. Pol. Krakór,v 1890.

6. Sur la culture pure de l'actomycose,
Congres internac. de l'Hygióne et Dómographie
d Paris en 1889 s, 607, Paris 1890.

7. Tuberkulina i jej przygotowanie.
Gaz. Lek. 11, 4, 1891.

8. Doświadczenia na zwietzętach z tuberkuliną.
(Doniesienie I).
Gaz. Lek.11,1B91.

9. Ueber Thierversuche mit Tuberkulin.
Centrbl. Bakt. u. Parastkdt. 11, 25, 1892.

10. Badanie mleka na rynku w Krakowie pod wzglę-
dem obecności bakteryj w ogóle a bakterii gruź-
liczych w szczególności.
Przegl. Lek. 33, 679, 1894.

11. Doświadczenia nad rozpoznawaniem gruźlicy u
bydła za po,mocą tuberkuliny,
Przeg. Lek. 34, 595, 1895.

12. Ein Fiitterungsmilzbrand bei dem
wyd. nie ustalo,no 1895.

Fuchse.

13, GruźIica u zwierząt domowych.
wyd. nie ustalono 1Bg5.

14. List do redakcji (rv sprarvie znajdowania bak-
ter:,j gruźlicv iv mleku, w odpolviedzi prof. Wa-
1entowiczowi),
Przegl. Lek. 34, 37, 1895.

15. Erfahrungen i.iber die Anwendut,lg des Tuberku-
lins zur DiaEnose der Rindertuberkulose.
Monatschr. Gesundheitspflege. 1896.

16, Gruźlica i jej rozprozna,nie za pomocą tuberkuli-
ny na zasadzie własnych doŚwiadczeń. Przegl.
I_€k, 35, 356, 1896.

17. Dalsze wyniki badań nad stosowaniem tuberkuli-
n5r u zr,vierząt domowych w celu ograniczenia
gruźlic;,, Przegl. Lek, 36, 567, 1897.

18, Perlica u b],dła i środki zaTadcze.
(Odczyt rvypolvicdzianv na łr,alnl,m zebraniu
Tow. Rol. w Krakorvie).
Wyd. Tyg. Rol, druk. Związkowa. 1B9?

19. NIassregeln gegen Verbreitung der Tuberkulose
durch Fleisch und Milch tuberkulóser Kiihe.
Osterr. Sanitdtsw. Beil. zu nr 41, 1898.

20, I\,Iemoryał w sprawie zapobieganią rozszerzaniu
się gruźlicy a w szczególności za pośrednictwem
mleka i mięsa zwierząt gruź7iczych.
Przegl. Lek. 37, 437, 44B, 461, 1898.

21. O nowym prątku wywołującl.m .,gruźlice wrze-
k_o-ą]' oraz obecny stan wiedzy o tej 'postaci
chorobowej.
Przegl. Lek. 37, 523, 53B, 1898.

22, Wyniki badania mleka krakowskiego na zarazki
eruźlicy.
Prze1l, Lek. 40, 255, 1901.

23. wyniki badania mleka krakowskiego na zarazkigruźlicy.
Przegl. Weter. 6. 1901.

24. Su_rowica ,,różycowa'' (lvspólnie z Konińskim).
Odbitka z Ptzegl. Wet. s. ?*1 ntb. 1906.25. erum proti cervonce

kim).

26. ij;" ist durch ver-
f ńtterung des Sputoms auf Rindvieh nicht
iibertragbar.
VI. Inter. Tuberku]ose-Konferenz Wien 1§0?.

27. O dosavadnich wysledcich ockvani serum proti
cervence vepru,
Zverolekarsky Obzor. 7.1.1907

28, O dotychczasowych wynikach stoso,wania suro-
wicy różyco,wej. (rvspólnie z Konińskim).
Wydania nie ustalono 1897.

29. Tłumienie gruźlicy u bydła za pomocą tuberku-
Iiny.
Przegl. Wet. 1. 1913.

30. Krótki zarys chorób zakaźnych inwentarza wraz
ze sposobem leczenia i zapcbiegania oraz naj-
prostsze sposoby dezynfekcji do użytku rolni-
ków.
Tow. Roln. 79 str. I{raków 1919.

31. Otrzymywanie zarazka różyc;, w postaci zgęsz-
cZoneJ,
Wiad. Wet. 63. 1925.

32. Doświadczalna prowokacja tó,życy w myszach
białych za pomocą toksyn tężcowych.
Wiad, Wct. 69. 1925.

piśmiennictwo

1. Bielczyk K.: w. setną rocznicę urodzin wielkiego
uczoneEio, (maszynopis).

2. BujWid o.: PTacoB,nia miejska chemiczno-rozbiorowa,
zdIowie 55,129,1893.

3. BLl jWid o.: Korespondencja z Krakowa. (o śmierci
Napoleona Kostaneckiego i o zakładzie Higieny), Przegl.'Lek, 39, 122, 1900.

4. Bujwid o.: Ivyniki badań bakteriologicznyctl, odno-
SZących Się do choroby dr Napoleona Kostmeckiego.
Plzegl. Lek. 39, 77. 1900.

5, Bujwid o.: setna rocznica urodzin Pasteura l garśó
wspomnień osobistych. Lek. Wojsk. 3, 995, 7922

6. BU jwid o.: Ludwik Pasteur - wspomnienia. Tygod.
I]uStr.3,11.6,1923.

7. Bu jwid o.: wspomnienia z niedawnej przeszłości.
I1trstr. Kll.rjer codz. 28.xII, 354, L924.

B. Bujwid o,: SpTawozdanie z działatności naukowej
PzH i- Zakładu Badania sulowic. Lek, wojsk. 6, 462,
1925

9. B Ll j w i at o,: Pfzycz:nek do historii bakteriologii w
Polsce wspomnienia z przed lat czterdziestu. Po]. Gaz.
Lek.10.1926.

10. BLl j\\,id o: wspomnienia Z dawnych czasóW. Iltrstr.
KurjeI codz., dod. tyg., 1.II1927.

11, Btljwid o.:2 a,ędlólvek po Brazylii. Legion, 3,1931.
12, B u j V/ i d o.: Prof. Robert Kocrr - moje wspomnienia,'Warsz. cZas Lek.9,237, 1932.
13. Bu j wid o.: Emil Roux i Albert calmette. ze wspom-

nień osobist],ch. zdIoWie 48, 1382, 1933.
14. Buiv/id o.: Emil Roux i AlbeTt calmette. ze wspon-

nień osobistych. Arch. IIi Med. 14,277,7934.
15. Bujrvid o.: Powstanie zczepiell przeciwko

u,ściekliźnie W warsza$,ie v\rarsz. czas. Lek.
L4, 256, 274, 1931

16, Bujwid o.: Ze wspomnień. Plzyroda i Technika,
74, 24I, 7935

17, BtlJwid o: Nasi osadnicy e, Brazylii.'Warsz. czas,
Lek 1J. 601, 1938.

lB. BujWicl-Dem]oWa J.: Uzupełnienie życiorysu plof.
o. pis).

19. Bu ewiczo,wa TI., Mostowski
J.: odona Bujwida, (masz}mopis).

20. B Ll s k a z.i Życiorys prof. odona
Bujwida, (maszynopis).

21. Bu jw-id-lVIostowska z.i Kartka Z kalendarza,
(maszynopis).
chomiczewski J.: odon Bujwid. Acta Microbiolo-
gica Polonica 9, 9, 1960.
czetwiński A,; odo Bujwid - polski Pastellr. Gaz.
Krak.30,1958.

24. Dra twer L: PIof. dr odon Bujwid. Problemy 13, 908,
1957.

25. DTobner B.: Fanatyk nauki. Problemy 10, 501, 1954,
26. Gyabowski s.: PIof. dT odon Bujwid, (list-maszyno-

pis).
27, Gołąbowa B.: odon Buiwid Prze8l. Lek. 165, 1945.
28. }łodakowski T.: \&'Setną Tocznicę uloclzin dr odona

Bujwida, Ech,o Krakowa 280, 195?.
29, Karnicka N.: Stulebnia rocznica urodzin prof. odona

Bujwida. (masZ},nopis).
30. sierakowSki W,: Z przemówienia na bankiecie

Ix zj. n{ikr, Po1. WIocła,\^I 1948.
31 ślopek S.: setna locznica urodzin pioniera potskiej

mikrobiologii odona Bujwida. Postępy Hig. Med. Doś.
1i,489,1957.

32. SIebTny z.i 'Wspomnienia o tuberklllinie. Warsz.
CZas, Lek. 9, 275, 7932,

33. Szymanowski z-: Rola prof, odo BuJwida w Pol-
Skiej baktefiologii, (LIaSZynopiS)

34. (J): Non onrniS mofitrrr. Dziennik Polski xII, 286 (4293),
1-2.xII.1957.

Adles arrtora: dr Jerzy Szaflarski, Katowice, Brynowska 2?.
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